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0
N ie  trzeba  roztrząsać p y tan ia , o ile  Polska 

za czasów swej pierwszej n iepodleg łości w ystę­
p o w a ła  sam odzie ln ie, z m yś lą  o w łasn ym  do­
brze  pom yś lanym , a n ik o m u  n ie  szkodzącym 
in teresie  na rod ow ym , a o ile  pow odow a ła  się 
w p ły w a m i o bcym i, ja k  k u ry ą  rzym ską  —  przez 
w zg ląd  na wyższe dob ro  — kościo ła  lu b  in te re ­
sam i m ożnych , przez w zg ląd  na  n ie w ą tp liw ie  
ju ż  niższy od ojczyźnianego in teres k laso w y o- 
l ig a rc h ii,  (Por. os ta tn ią  pracę A r tu ra  G órskiego: 
„Ru czemu Polska szła ?“).

F ak tem  na to m ia s t pozostaje, źe przeszło 4 
poko len ia  trw a jąca  nasza n ie w o la  po lityczna , 
podc ię ła  żyw otność naszego o rg an izm u  naro  
dow/ego ta k , że n ieczu li s ta liśm y  się na  w iele 
n ie no rm a ln o śc i i  do leg liw ości naszego b y tow a ­
n ia  Z a tra c iliś m y  w  w ie lk ie j m ierze w ia rę  w  m o­
żność dalszego samoistnego b y tow a n ia  na rodo ­
wego z jedne j s tron y , a łączn ie  z tem  zby t po­
ch o p n i się s ta li do w ie rzen ia  w  ew entua lną  
m ożliw ość naszego życia  —  ale konieczn ie  p rzy  
pom ocy któregoś z naszych „o p ie k u n ó w ", w ła ­
śc iw ie  w ładców  i  zaborców . W y n ik ie m  te j de- 
presyi m o ra ln e j b y ła  ugodowość W ie lop o lsk ich  
wobec ca rów , b y ła  zażarta „cesarskość" ta k  
ch ło p a  ja k  i  p o lity k ó w  g a lic y jsk ich  wobec Habs­
burgów , b y ła  w  ko ńcu  „o rye n ta cya " p ru so fil-  
ska podczas w o jn y  św ia tow ej, m ającą n iem a ło  
w yznaw ców  i  w  Kongresówce. Nad ty m i prze­
ja w a m i w  przeszłości p rz tjd ż m y  z pogardą do 
dn ia  dzisiejszego, b y  się zapytać, czy i  co z cho 
rób  ty c h  w  o rgan izm ie  naszym  pozostało po 
nadejśc iu  upragn ione j przez w szys tk ich  n iepod 
legło c i narodow ej.

Skonstatow ać n ieste ty m us im y, że z choroby 
te j pozostało w  narodzie  naszym  w ie le  — na 
szczęście w  k lasach u p rzyw ile jo w a n ych  przeważ­
n ie  —  a choroba  ta  może b yć  nazwaną dziś — 
pow iedzm y to  sobTe o tw arc ie  —  ...en te tofils tw em  
ta k , ja ł^*w czo ra j nazw ała  się austro-germ ano 
lu b  m oska lo fils tw em .

W o jn a  św ia tow a kończy ła  się pod w p ływ em  
hase ł sam ostanow ienia  n a rodów  o sobie —  i  m y, 
hasła te za swoje p rzyjąw szy, n a tu ra ln y m i sprzy­
m ie rzeńcam i s ta liśm y  się en ten ty , ale wszelkie 
sp raw y nasze w ew nętrzne-narodow e p o w in n iśm y  
roztrząsać je d yn ie  z p u n k tu  w idzen ia  in teresów  
w łasn ych , bez og lądan ia  się na dalekiego sprzy­
m ierzeńca. Tym czasem  m yśm y n a ło ż y li na  się 
ja k iś  ja k o b y  d o b ro w o ln y  kaganiec cenzura lny, 
d z ię k i k tó re m u  „n ie p rz y s to jn y m 4* się staje każdy 
g łos k ry ty c z n y , choćby w  zasadzie jakna jzgod - 
liw szy z ententą . Gorzej —■ każdy g łos niezależ­
ny uw ażany jes t za n o w y  b u n t wobec nowego 
pana  —  k o a lic y i, jes t „bo lszew izm em ", lu b  b ra ­
kiem  k u rtu a z y i i  czem k to  chce, ty lk o  nie 
szczerym p o ls k im  n iepod leg łym  głosem. W  po*, 
lity c e  b o im y  się n ie m a l w łasnego cien ia. D owo 
dem  lę k u  przed n iep raw dopodobnym  gniew em  
k p a lic y i je s t zatajenie n o ty  bo lszew ick ie j Rosyi 
w  sp raw ie  u regu low an ie  sp raw  spo rnych  m ię ­
dzy Polską a Rosyą.
: O nocie te j pisze też „R o b o tn ik "  w arszaw ski, 

żfe w  m ej „n ić  zna jdu jem y w skazów ek co do 
zasad, na  k tó ry c h  m a ją  oba n a rody  oprzeć się 
w  dążeniu  do  p oko jow ych , n o rm a ln y c h  sto­
s u n k ó w ".

A by nas koa lieya  n ie  posądziło  o stosunki

z bo lszew ikam i z a ta ił rząd p o lsk i przed na jw yż­
szą w ładzą  w  państw ie , Sejmem, dokum enty , 
k tó re  ca ła  społeczeństwo uzna ło  za bezprzed­
m io tow e.

A  w ięc m n ie j now ego, „ ł i ls tw a "  ̂  zato Avięcej 
godności i  sam odzielności w  po lityce  państw o­

wej. L iczenie  ty lk o  na m ożnych sprzym ierzeń­
ców  ju ż  ty le  zawodów Polsce p rzyn ios ło . T y lk o  
s iła  w ew nętrzna  narodu  i  państw a może być 
ostoją, na k tó re j może być zbudow ana p rzy ­
szłość.

magazyn amunicyjny ukraiński 
wyleciał ro powietrze?

Z walk pode Lwowem.
Lwów, 9. m arca.

K o łó  L w o w a  a rty le ry a  n ieprzy jac ie lska  dziś 
rano  os trze liw a ła  nasz odc inek w schodn i i  p o ­
łu d n io w y , szczególnie Personków kę, Krzyw czyce 
i  Zbo iska, oraz m ias io , następnie nieprzyjaciel­
ska piechota zaatakowała Pasieki miejskie, 
Rrzyweyce, Zboiska i Bołosko. Ataki te zostały 
w zupełności odparte, przyczem nieprzyjaciel 
poniósł krwawe straty. W zię to  jeńców .

Sytuacya bojowa.
Lwów, 9. m arca.

Ataki ukraińskie odparte.
D zis ia j, p rzedpo łudn iem , a rty le ry a  n ie p rzy ­

jac ie lska  ostr. e liw a ła  odc inek  w schodn i, a prze­
de wszy s tk  i em Krzyw czyce i  M ąjerówkę. Na 
Krzyw czyce p ad ło  oko ło  200 g rana tów , na ­
stępnie p iechota u k ra iń ska  przeszła do a taku.

Ataki te odparto,

Poza linią nieprzyjacielską w SfasK 
czanaeh usłyszana detonaeyę, poszem
zauważono tamże wielki pożar, fg tym 
czasie była czynna nasza artylerya I
lotnik

N ieprzyjac ie lsk ie  a ta k i na Gródek zostały 
odparte  w  zupełności z w ie lk ie m i s tra t*m i n ie ­
przy jac ie la . K o n tra ta k i nasze k o ło  Rodatycz m a ­
ją  pom yś lny  przebieg.

prg^czem n ieprzy jac ie l pon iós ł bardzo w ie lk ie  
s tra ty .

N ieprzy jac ie l
atakował także Hołosko, 

gdzie rów nież został ze s tra ta m i odpa rty .

Walki pod Gródkiem 
i  na l in i i  w zd łuż  to ru  ko le jow ego : G ródek-Ro- 
datycze skończy ły  się zupełnem  odparciem  
wroga. L in ię  tę zupe łn ie  oczyszczono z n ie ­
przyjacie la.

■  ■  ■

Lwów, 9. m arca .* 5
T uż  przed zawieszeniem b ro n i w  ko ńcu  lu ­

tego p rzyg o to w a li U k ra iń c y  ofenzywę g łó w n ie  
na  to r  ko le jow y  w  zam iarze odcięcia  m iasta  
od dowozu.

In te rw en cya  m is y i en ten ty  za trzym a ła  tę 
o fenzyw ie n ie jako  w  skoku.

T o  też pewne c a y n n ik i u k ra iń s k ie  p a r ły  do 
ze rw an ia  ciszy b itew ne j, aby p rzygotow any m a- 
te ry a ł rzuc ić  na  żer ka ra b in ó w  m aszynow ych. 
P am ię tam y na zakończenie dz ik ie  ostrze liw an ie  
m iasta  tu ż  przed nastaniem zawieszenia b ro n i.

T rz y  d n i po ze rw an iu  zawieszenia b ro n i 
n ie m a l na  c a ły m  fronc ie  w scho dn io -ga licy jsk im  
panow ała  n iezrozum ia ła  cisza.

T łum aczyć  ten  ob jaw  m og ła  po części n ie ­
chęć żo łn ierza  uk ra ińsk iego  po k ró tk ic h  poko ­
jo w y c h  czrsach do ponow ne j w a lk i, po części 
potrzebą p izegrupow an ia , t j.  nowego ro z lo ko ­

w an ia  oddzia łów .
W  ty c h  dn iach  naw et akcya a rty le ry i n ie- 

p rzy jac ie lsk ie j n y ła  n ik ła .
P ierwszy występ m arcow ej o fenzyw y u k ra ­

ińsk ie j rozpoczął się znow u ostrze liw aniem  m ia ­
sta, co spow odow ało p rzypadkow ą eksplozyę 
świeżego tra n sp o rtu  a m u n icy i, którego n ie  zdo­
ła n o  jeszcze usunąć na przeznaczone miejsce.

Zam ierzoną ofenzywę przed zawieszeniem 
b ro n i rozpoczął n ieprzy jac ie l na lin ię  ko le jow ą. 
Ściągnął wszystkie rezerwy i  garn izonow e w o j-  '  
ska i  rz u c ił na to r  przedewszystkiem  na odc i­
nek m iędzy G ródk iam  a Rodatyczam i.

A le  n ie  zan iedba ł je d n a k  a taków  na sam 
L w ó w , g łó w n ie  od s trony  wschodniej.

A ta k i te : b y ły  prowadzone w  k i lk u  p un k tach  
n iem a l równocześnie i  dość powaźnem i Siłami., 
N a odcinek jedne j p la có w k i p rzypada ła  przecię­
tn ie  1 so tn ia .

Wybuch granatu u> kościele.
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Jednak m im o to  ze stanow iska ca łoksz ta łtu  
o fenzyw y u k ra iń sk ie j na terenie  ob ję tym  przez 
n ią  (L w ó w — Gródek— Rodatycze) m oźnaby a tak i 
na  L w ó w  uważać za m arkow an ie , a raczej za 
akcyę odciążającą przec iw n ika , aby tem  ła tw ie j 
m ó g ł on przeprow adzić swoje g łów ne operacye 
na  to r  ko le jow y.

Jak w idoczne ze szczegółów przebiega tej 
a kcy i na to r  —  dzielne w ojska nasze to r  u trz y ­
m y w a ły  w  swojem posiadaniu.

Uszkodzenie pew nych ob jek tów  k o m u n ika ­
cy jn y c h  na torze, spowodowane w a lką  a g łó w ­
n ie  dzia łan iem  a rty le ry i n ieprzy jac ie lsk ie j — 
je s t defektem  do usunięcia — jest kwestyą k ró t­
k iego czasu. N ie jesteśm y przeto ta k tyczn ie  od­
cięci od  zachodu.

P ow iadam  w yraźn ie , że przypuszczalnie na­
w e t tak tyczne  odcięcie Lw ow a jest do pow eto­
w an ia , k tó re  także b y ło b y  ty lk o  kw estyą czasu.

T o , że p iechota  u k ra iń ska  da ła  się popchnąć 
swojej kom endzie  do a kcy i —  dow odzi, że te r­
r o r  stosowany do żo łn ie rzy  (ka ra  cielesna itp .) 
jeszcze tam  skutku ją .

Sola itielimi w iie rewolucyjnej.
W ychodzący w  W arszaw ie m iesięczn ik p o li­

tyczno* społecznj7 „P rze d św it* , w  je d n ym  z a r­
ty k u łó w  p. t . : „ ln te lig e n cya  a rew o lu cya" za j­
m u je  się problemem stosunku inteligencyi t. zw. 
zawodowej do proletaryatu rewolucyjnego, oraz 
określeniem roli inteligencyi w dobie rewolu­
cyjnej.

A u to r (A. K ie rsk i) podkreśla  na  wstępie zna­
czenie udziału inteligencyi w walce, przede- 
w szystkiem  z tego pow odu, iż  fa ch o w cy -in te li­
genci za jm ują  stanow isko  k ie row n icze  we wszyst­
k ic h  dziedzinach życia  państwowego, ekonom i­
cznego i  ku ltu ra ln eg o .

A n a rch ia  w  Rosyi, k tó re j jesteśmy dziś 
św iad kam i, m a swe ź ród ło  w sabotażn inteli- 
gencyi rosyjskiej, w porzuceniu przez nią 
wszystkich placówek, a niemożności ze. strony 
proletaryatu objęcia ich przez odpowiedni za­
stęp fachowców.

A le  pozatem spełnia lnteligencya jeszcze inne  
ogromnie doniosłe zadanie w społeczeństwie: 
jest ona wyrazicielem ideologicznym dążeń da­
nych klas społecznych, wyraża myś i epoki, 
tworzy ciągłość kulturalną innych epok. W  o kre ­
sie p rze jśc iow ym  może b \ć  hero ldem , głoszą­
cym  nowe has ła  i  w artośc i zw ycięskie j k lasy 
robotn icze j, wogóle k lasy  pracującej.

Jak odnosi się in te łigencya  do poczynań re­
w o lu cy jn e j dem okracy i ?

S tw ie rdz ić  należy, iż  naogó ł —  n ieu fn ie , 
częstokroć zaś w rogo. Dlaczego? A u to r stara 
się w n ikn ą ć  g łębie j w  to  z jaw isko. O kreśla jąc 
in te łigencyę  ja k o  grupę lud z i, ży jących z pracy 
um ys łow e j, duchow ej, w id z im y , że g rupa  ta 
ja k o  stan w yod rębn ia  się w  pew nych okresach, 
p rz y  okreś lonym  stanie  i  fo rm ie  p ro d u kcy i. 
R adyka lna  dem okracya G recyi n. p. zupe łn ie  
je j n ie  znała ; każdy tam  m óg ł b yć  i  b y ł in te ­
lig e n tn ym  i  każdy in te lig e n t b y ł  rzem ieśl­
n ik ie m .

O sta tn ie  w ie k i, okres tryu m fu ją ce g o  k a p ita ­
liz m u  p rzyn io s ły  zaostrzenie an tagon izm u m ię ­
dzy n a w a rs tw ie n ia m i społecznem i, k lasa m i po- 
siadającem i a p ro le ta rya te m . O b u d z iły  też 
świadomość klasową W a rs tw a  in te lig e n c y i j£  
d n a k , ja k  podkreśla  a u to r, n ie  posiada p raw ie  
zupe łn ie  te j św iadom ości. M us im y tu  odróżn ić 
grupę, k tó ra  c iągn ie  zysk i z p ra cy  um ysłow e j, 
n . p. d y re k to rzy  fa b ry k  itp ., d robną  burżuazyę, 
ja k  u rzę dn ików , leka rzy , adw oka tów , wreszcie 
o lb rz y m ią  rzeszę p ro le ta rya tu  in te ligenckiego, 
n a jm itó w , sprzedających swą pracę ka p ita lis ­
to m  za nędzne w ynagrodzenie . Proletaryat in­

teligencki jednakże w godzinie przełomu idzie 
zazwyczaj za klasami p siadajęcemi, lub pozo­
staje bezwładny i bierny.

A u to r  wyłuszcza szereg przyczyn, dlaczego 
ta k  jes t —  w ykazu je  m niejszą różn icę m iędzy 
in te lig e n ta m i różnych  k las  społecznych n iż  m ię­
dzy ro b o tn ik ie m  a jego pracodawcą, m nóstw o  
węzłów  wrspó lnych, ja k  jed na kow y  poziom  u- 
m ys łow y, w ychow an ie , środow isko itd  , p rzytem  
b ra k  w arszta tów  zb io row e j p racy, gdzie się w y ­
tw a rza  poczucie so lidarności k lasow ej.

W szystko to  pow odując brak rozwiniętej 
świadomości klasowej, odsuwa in te łigencyę  od 
rew o lucy i.

Szli u  nas in te lige nc i do ru c h u  robotn icze ­
go, ale przeważnie d la  p rog ram u  n iepod leg ło ­
ściowego, k tó ry  n a d a w a ł po lsk iem u socyalizm o- 
w i m oc rew o lucy jną . P rogram  ten p rzyc iągną ł 
szereg lud z i, k tó ry m  jed na k  obcym  b y ł zw ią ­
zek ide i n iepodległości z ca łokszta łtem  dążeń 
k lasy  robotn icze j.

Pozatem poc iąga ł socyalizm  lu d z i szerokich, 
szlachetnych pog lądów , duszących się w  a tm o ­
sferze o b łu d y  mieszczańskiej i  reakcyjne j k u l­
tu ry  i  m ora lnośc i burżuazy i współczesnej.

Dziś ru c h  ro b o tn iczy  —  końcży a u to r — 
bez in te lig e n cy i obejść się n ie  może. W ysuw ają  
się je d n a k  obaw y, by  cz y n n ik i, dziś odsuwają­
ce in te łigencyę  od re w o lu c y i i  p ro le ta rya tu , 
u jem nie  się w  stosunkach późnie jszych n ie  od­
b iły . By n ie  zaciężyły na te j now ej ku ltu rze  —- 
kulurze pracy, które musi się przeciwstawić i 
kulturze i moralności mieszczańskiej.

Nie m ając w yraźniego klasowego oblicza, 
m usi w ars tw a  ta  przejść n ie jako  szkołę w y ­
chow aw czą i  dorosnąć do sw ych zadań.

1D lii
Pod ty tu łe m  „G łó d  i  bezrobocie" pisze k o ­

respondent w iedeński „T im es ’a “ :
Powszechna o p in ia * sfer odpow iedz ia lnych  

w iedeńskich  nab ie ra  ch a ra k te ru  coraz bardzie j 
ponurego. Jeszcze do n iedaw na p e łn i w ia ry , iż 
w  najgorszym  razie m o g łyb y  się w-ydarzyć 
drobne loka lne  roz ruchy , obecnie s tw ierdź ją , 
iż nie da się zażegnać ekscesów bolszewickich 
w Austryi. Różne p rzyczyny spow odow ały ten 
w ybu ch  pesym izm u, z k tó ry c h  najważniejsze 
są : brak żywności i węgla.

W ę g ry  nie mogą zaopatryw ać A u s try i, dalej 
zaś b ra k  dow ozu b yd ła  z k ra jó w  ro ln iczych  
A u s try i (n ie  m a z wszak G a licy i ! —  Red.), n ie 
m ó g ł zatrzeć s ia le is tn ie jącycych tarć między 
miastem a wsią. Przed w yjaśn ien iem  sytuacyi 
po lityczne j tru d n o  oczekiwrać zm iany  na lepsze. 
N adom ia r z łe^o zam unęli Czecho-Słowacy g ra ­
nicę na 8  d n i, co spow odow ało  rozpacz liw y 
stan za rów no A u s try i ja k  W ęg ier. W  ta k ie j sy­
tu a cy i k w itn ie  paskarstwo, a pew ien d z ie nn ik  
w iedeński o b lic z y ł iż 90% ludności żyje z prze­
mycanych produktów.

Najzupełn ie jszy b ra k  węgla u n iem o ż liw ia  
ru c h  i  p rzem ysł, sku tk iem  czego Wiedeń ma 
dziś 120 do 130 tysięcy bezrobotnych. Ż y ją  on i 
w ięc  w  skra jne j nędzy, gdyż dzienna zapomoga, 
w  kw oc ie  6  K. n ie  może zaspokoić potrzeb. 
Rząd zaś staje przed ru in ą  wobec tego, iż skarb 
w yda je  m iljo n  k o ro n  dziennie w  czasie n iepro- 
dukcy i, gdy k re d y t a u s trya ck i spad ł do zera.

Nędza i  g łód , n iepokó j i  s trach  przed ju tre m  
—  oto s k ła d n ik i codziennego życia  W ie de ń ­
czyka.

Popierajcie Pol. Pożyczkę Państw.!

Witó o ii w Mole.
Lwów, 9 m arca. 

( tk )  N iedzie la , godzina 4 p op o łu d n iu . W  pe­
w n y m  kościele t łu m  w ie rn ych  uczestn iczy w  
nabożeństwie. O d praw ia ją  się „go rzk ie  ża le". 
B rzm ią  psa lm y poku tne , aczko lw iek  c i, co je  
nucą, n ie  z n a li od  czasów w o jn y  —  a może i  
n ig d y  —  zapustnej sw aw o li, sza lonych d n i k a r­
naw a łu . K u  o łta rz o w i p ły n ą  b łaga lne  m o d ły  o 
ch leb  powszedni. O  trochę  spoko ju  i  w y tc h n ie ­
nia. W z b ija  się przeciąg ła  m e lodya :

—  K tó ryś  za nas c ie rp ia ł rany ...
Opuściwszy swe dom y, p rz y b y li do ś w ią tyn i

z*aczerpnąć o tuch y , nadzie i. O to  n ie  syci są. 
D oko ła  pożoga w a lk i. C zerw ien i się b ru k  u licz ­
ny  k rw ią . Zza w ęg ła  k a m ie n ic  gdzieś czyha 
śm ierć. W szak w pośród  padających pocisków  
tu  p rzysz li 1 D y m  a rm a tn i p rzes łan ia  im  n ie- 
b iosy, ja k  sm utek gasi w  ic h  oczach radość 
życia.

R ozpam ię tyw u jąc drogę krzyżow ą  w ie lk iego  
Nazarejczyka, m yś lą  i o swojej. A lb ow iem  nie 
różam i je s t ona usłana... Przez ty le , ty le  la t b ła * 
gają n a p ró źno :

—  O d pow ie trza , g ło d u , ogn ia  i  w o jn y  za­
chow aj nas, P a n ie !...

A  od p ięc iu  m iesięcy patrzą na  ch o ro b y  i 
g łód, ogień i  w ojnę... Codziennie proszą o ch leb  
powszedni. A  o trz y m u ją  go n ie  ta k  często, ja k  
proszą... N ad grobem  sto jący, u  s c h y łk u  swego 
żyw ota , żebrzą o śm ierć szczęśliwą i  spoko jną. 
Lecz m iędzy ty m i,  co ją  zna jdu ją  na  u lic y  lu b  
w  dom u od w ybucha jących  szrapneli i  g rana­
tów , są też i  starcy...

— W ię c  czemuś c ie rp ia ł za nas r a n y !  —  
m im ó w  o li  nasuwa się n ie jednem u i  n ie jedne j.

Granat
Nagle "ro z le g ł się h u k . Przez o kn o  w p a d ł 

g ra na t do  kośc io ła . I  w y b u c h ł nad  g ło w a m i 
zebranych, ro zp rysku ją c  się n a  w szystk ie  s tro ­
n y . P osypa ł się g ra d  o ło w iu  i  ognia.

Zam iast w o n n y c h  d y m u  kadz ide ł —  p ow ­
s ta ł sw ąd spa len izny i ja k o b y  s ia rk i. U m ilk ła  
poku tn icza  pieśń, a roz leg ły  s ię : k rz y k  trw o g i, 
ję k i  ra n n y c h , p łacz k o n w u ls y jn y  ko b ie t i  dzieci.

G rana t przebiw szy część sk lep ien ia , z rz u c ił 
je , w raz ze szkłem  i  żelazem, na lu d z i. Wszczę­
ła  się pan ika .

Pierwsza pomoc.
Z  p ierwszą pom ocą p o ja w ił się na  m ie jscu  

w ypadau  oddział wojska zestacy i zborne j, p ro ­
w adzony przez po ruczn ika  Ujejskiego. Wszczę­
to  n a tychm ias tow ą  akcyę ra tu n ko w ą . Ż o łn ie rze  
rozpoczę li w ydo byw a ć  z pod g ruzów  za b itych  
i  ra n n ych . J a w ili się te ż : D r. Szczepański, 
c h iru rg  Wiliner, pod.ekarz Nowak. Nadje h a ło  
Pogotow ie ra tunków *..

T y c h , k tó ry m  u dz ie lono  ju ż  p rów izo ryczne- 
go zaopatrzenia, odwożono k a re tk a m i san ita r- 
n em i do s z p ita li:  powszechnego i  na P o lite ch ­
nice.

Ofiary: zabici.
Zabite  zosta ły  trz y  osoby: N. Lachowicz i

dwie kobiety nieznanego nazwiska. Jedna z 
n ich , w  w ie k u  ś red n im , m ia ła  na  pa lcu  p ie r­
ścionek z m on og ra m em : „M . P .“ . D ruga  lic z y  
o ko ło  50 la t.

Ranni:
Do szpitala na politechnice odw ieziono na ­

stępujące osoby, ran io n e  podczas w y b u c h u  g ra  - 
na tu :

1. jędrzejowska Rflarya, ran na  w  głowę,
2 . Ilaiger Szczepan, r  m n y  w  g łow ę,
3. Zaruch Jan, r . w  obie nogi,
4. Bombelowa Marcela, r. w  głowę,
5 Rywicz Anna, r . w  głowę,
6 . Tenik Salomea, r . w  rękę,

TEATR STYLOWY Z powodu nadzwyczajnego powodzenia p ro g ram  ten wyświetlony zostanie jeszcze w  dn iach  10, 11 i  12. m arca

„CHimERH
AKADEMICKA L. 8.

Codziennie koncert fil- 
harmoniczny. — Początek 
o godz. 3-ciej popołudniu

Otwarcie Sejmu w Warszawie 
BUFFALO Senzaeyjny d ra m a t a tle tyczno -de tek tyw ny w  4-ch częściach p. t. 

Jest to  senzacya n ie zw yk ła , k tó ra  w strząsnęła  w szystk iem i m ias tam i, 
gdzie b y ła  grana! —  Kraków 7 m ó w ił szeroko i  d ługo  o  ty m  film ie .
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7. Peresada Zofia, r . w  nogę,
8  Mazurkiewicz Zofia. r. w  nogę,
9. Gorzele roa Antonina, r . w  nog i i  g łow ę,

10. Garstka Elżbieta, r . w  obie nogi.

Do szpitala powszechnego o d s ta w ie n i:
1. Nowicki Józef, ro b o tn ik , r .  w  głowę,
2  Adamiukowa Julia, la t  50, służącą r . w  

głowę,
3 fólerci ulowa Katarz., la t  60, służąca, r. 

w  obie nog i,
. 4. Broć Katarz, r .  w  obie nogi.

Uł leczeniu domowem pozosta li ra n n i:
1. Chmielowski Karol, ślusarz, r .  w  g łow ę,
2 . Syrakuzy Franciszka, la t 25, r . w  głowę,
3. Rebucki IKlaryan, la t  7, r .  w  głowę,
4. Mazur Stanisław, la t  13, r . w  głowę.

Uszkodzenie kościoła.
W n ę trze  kośc io ła  uszkodzone. W span ia łe  

okna  go tyck ie  rozb ite  zupe łn ie. Szyby we 
w szystk ich  o knach  p o w y la ty w a ły . A m bona  z n i­
szczona. Ksiądz, odp ra w ia jący  nabożeństwo, n ie  
jes t ra n n y  ; obsypa ł go ty lk o  gruz.

Nabożeństwo przerw ano. Kościół opieczęto­
wany.

Do późn ie j nocy t łu m y  pub licznośc i za leg ły 
u lice  przed kościo łem , oglądając s k u tk i poc isku  
ukraińskiego^.

N ow y ten  czyn  a r ty ls ry i u k ra iń s k ie j, ostrze- 
Hwującej kośc ió ł w  c h w il i  zebran ia  się w  n im  
lu d z i, w y w o ła ł ogólne oburzenie.

Ze s fe r ko m p e te n tn ych  donoszą :
Ukraińcy morduję ludność podczas nabożeń­

stwa. W czo ra j w  niedzie lę 9. bm . podczas po­
p o łu d n io w y c h  n ieszporów  ugo dz ił u k ra iń s k i 
g ra n a t w  sk lep ien ie  jedne j ze św ią tyń  w  od­
leglejszej d z ie ln icy  m iasta  a przebiw szy sk lep ie ­
n ie  w p a d ł do  w nę trza  kościo ła , gdzie nas tąp ił 
w ybuch . 3 osoby są zab ite , 5 ciężko ran nych , 
31 lżej ra n n ych . P ierwszej pom ocy u d z ie lił 
z n ie zw yk łą  energ ią i  godną najw iększej p o ­
c h w a ły  sprężystością pod lekarz N ow ak  z k o ­
lu m n y  tran spo rtow e j san ita rne j. Ciężko ra n ­
nych  odw iez iono  do szp ita la  na Technice, le kko  
ra n n i u d a li się do dom u po zaopatrzeniu.

J /o w in y  z  dnia.
Lw ów , d n ia  10 m arca. 

Repertuar teatru miejskiego:
W  pon iedz ia łek, o godz. 6 -tej wiecz. (no ­

w ość) .N ieb iesk i l is “ , kom edya w  3 aktach  
Franciszka Korczega.

W e  w to re k , o godz. 6 -tej w iecz. „R ig o le tto “ , 
opera w  4 ak tach  Yerdiego.

W e  środę, o godz. 6 -tej wiecz. „W in o b ra n ie " , 
opere tka  w  3 a k tach  O skara N  dbała.

' W e  czw artek, o godz. 6 -te j wiecz. „L a k m e ", 
opera w  3 a k tach  Delibesa.

W  p ią te k , o godz. 6 -te j w iecz „N  ebieski 
l is " ,  kom edya  w  3 a k tach  F ranc iszka  Hcrczega.

Z kół amerykańskiej misyi żywnościowej 
o trzym u je m y  następujące w yjaśn ien ie :

Z  pow odu  n iezrozum ien ia  przez znaczną 
część ludnośc i L w o w a  ogłoszenia, k tó re  zam ie­
ś c ił w  p ism ach  p o ruczn ik  Becker, cz łonek a- 
m e rykań sk ie j m is y i żyw nośc iow e j, o dw ie d z iło  
go w  o s ta tn ich  d n ia ch  m nóstw o  osób, prosząc 
ju ż to  o puszkę m le ka , ju ż to  o k ilo g ra m  m ą k i.

P o ru czn ik  Becker w y jaśn ia , co m ia ł na  m y ­
ś li donosząc, że z każdym  bardzo  chętn ie  m ó ­
w ić  będzie w  sp raw ie  zaopatrzenia  w  żyw ność. 
N ie należy rozum ieć tego w  ten sposób, aby 
każdy, k to  chce k u p ić  m le ka  lu b  m ąkę, m ia ł 
p rzychodz ić  do n iego osobiście. Z a ła tw ia ć  się 
to  p o w in n o  — ja k  n a tu ra ln ie  —  w  m agazynach 
za jm u jących  się tą sprzedażą lu b  ro z d a w n ic t­
wem.

„Wydział skarbowy Komisyi Rządzącej pragnąc 
zorgan izow ać akcyę z b ió rk i k ruszców  szlache­

tn y c h  jako też  n ieszlachetnych ze s tron y  chętnej 
do o fia rnośc i pub licznośc i na rzecz S ka rbu  P o l­
skiego ogłasza, że w  zastępstwie s k a ib u  Polskiego 
będą w ydaw ane od dn ia  7 m arca  1919 aż do 
w ydan ia  in n y c h  w  ty m  względzie zarządzeń 
p rz y jm o w a ć :

a) W szelkie  p rze dm io ty  z kruszców  szlache­
tn y c h  (s ło ta , srebra i  p la ty n y ) M ie jska Kasa o- 
szczędności p rz y  u l. W a ło w e j 1. 9 w  parterze 
w  godzinach urzędow ych.

b) Kruszce n ieszlachetne (m iedź, mosiądz, 
n ik ie l itp .)  jako też p rze dm io ty  z tych  kruszców 
oraz p rze dm io ty  zdobne ja k  sznury , b o r ty  i  ga­
lo n y  E ko n o m a t K ra jow e j D y re kcy i ska rbu  przy 
p rzy  p l. C łow ym  1. 1 .

O fia rodaw cy  o trzym a ją  za złożone p rzedm io ­
ty  k w it ,  a nad to  nazw iska o fia rodaw ców  będą 
co pew ien czas ogłaszane w  tu te jszych  dzien­
n ik a c h " .

Pogrzeb o fia r strzelaniny. W  sobotę popoł. 
o d b y ł się z p o lite c h n ik i pogrzeb o fia r obecnej 
w o jn y  to w . Lenartowicza Antoniego, kond . 
ko le j., to w . Webera Antoniego, blacharza  ko l., 
Beila, sł. p o lit . ,  syna kond . ko le j. P rzy ża ło ­
bnych  dźw iękach  m u z y k i ko le jow ej o dp row a ­
d z iły  t łu m y  pub licznośc i i  ko legów  po leg łych  
na cm entarz  janow sk i.

Po drodze b y ł k o n d u k t o s trze liw any przez 
lo tn ik a  n ieprzy jac ie lsk iego. Nad o tw a rty m i m o ­
g iła m i p rz e m ó w ił gorąco tow . A n to n ia k .

Ofiary strzelaniny. W  niedzie lę ub ieg łą  zo­
s ta li z ran ie n i p oc iskam i n ie p rzy jac ie lsk ie m i w  
m ieście i  na  przedm ieściach L w o w a  następujące 
osoby, k tó re  zn a jd u ją  się w  szp ita lu  powszech­
n y m : B u czy lak  W ła d y s ła w , la t  19, p om ocn ik  
c ies ie lsk i, ra n n y  w  obie nogi, Rauch D aw id , 
la t 45. z a ro b n ik , ra n n y  w  k la tk ę  p iersiow ą, 
P ito ra k  K azim ie rz, la t  9 ze Z bo isk, ra n n y  nie­
p rzy jac ie lską  k u lą  ka rab inow ą , L ich on ow icz  
A lo jzy  la t  31, ślusarz ko le jow y, ra n n y  w  lewe 
oko, C hm ie l F lo ry a n , ra n n y  w  rękę, S iw iec 
F ranc iszek, ra n n y  w  praw e ram ię , Noga M i 
cha ł, ra n n y  w  g łow ę, Tom sza Jędrzej, ra n n y  w  
rękę, O le jko  W o jc iech , ra n n y  w  głowę, H a iła  
F ranciszek, ra n n y  w  g łow ę, O s tro w sk i W ła d y ­
s ław , ra n n y  w  k o la n o , O b tu ło w icz  L u d w ik a , 
ra n n a  w  lew ą stopę.

Z teatru miejskiego. Dziś p rem ie ra  w y b o r­
nej 3-aktow e j kom edy i Herczego p. t. „N ieb ie ­
sk i lis*4. —  U tw ó r ten, g ra ny  z ogrom  nem po­
wodzeniem  ną zagran icznych scenach, ukaże 
się na naszej scenie pod  reżyseryą d y r. Żela­
zowskiego, a z udzia łem  pp. B a rw ińsk ie j, Ku­
szewskiego, Kozłow skiego, M ichnow skie j i O bor­
n ickiego. D rug ie  przedstaw ien ie  w  p ią tek.

W  dzia le  operow ym  ukaże się ju t ro ,  poraź 
p ie rw szy w  obecnym  sezonie, „R ig o le tto " Ver- 
diego z pp. A rgasińską , Sedlewiczem i O ko ń ­
sk im  w  p a rtyach  G ildy , Księcia i R igo le lta  
a we czw artek, daw no  n iegrana „L a k m a ".

Kasa st cyjna Urzędu ru c h u  we L w o w ie  od 
d n ia  10. m arca  b r. urzęduje w  gm achu D yre k­
c y i ko le jow e j p rzy u l. M ick iew icza  1. 18. (parter)

In  eresenci w in n i się ta m  zgłaszać.

Zbiórka bielizny m. Jasła. Pp. S tan is ław a 
Rzącowa i F e liksa  Zosa lów na p rzyw io z ły  do 
Lw o w a  w iększą ilo ść  b ie lizn y , zebranej przez 
k o m iie t m . Jasła  d la  szp ita li w o jskow ych . Pa­
n io m , k tó re  p o d ję ły  się tru d ó w  zb ie ran ia  i p rz y ­
w iezien ia  b ie liz n y , jako też  szczodrym  o fia ro ­
daw com  należy się szczera wdzięczność. P rzy 
te j sposobności donosi Zarząd m agazynu w o j­
skowego, w  k tó ry m  zna jdu ją  się wszystkie  dary , 
o fia row ane  d la  ch o rych  i  ra n n ych , źe każdy 
d a r po  o trz y m a n iu  inw e n ta ryzu ,ą  san ita ryuszk i- 
w a rszaw iank i, s łuchaczk i wyższych szkó ł, na­
stępnie tesame pan ie  rozwożą d a ry  w ed ług  za­
rządzenia w o jskow ych  sa n ita rn ych  po szp ita lach, 
w zg lędn ie , o ile  d a ry  przeznaczone są d la  żo ł­
n ie rzy  w  po lu , rozdają  je  osobiście p rzy  pom o­
cy le k a rz y  po jedyńczych oddziałów '.

Niepoczytalny człowiek. Donoszą nam , że 
u rz ę d n ik  k o le j., B o h d a n  K rzyszto fow icz grozi 
rew o lw erem  n a  u lic y  ty m , k tó rz y  n ie  chcą pod­

p isyw ać ja k ic h ś  fa b ryko w a n ych  przez niego 
dek la racy i. W id oczn ie  w y p a d k i w ojenne roz­
s tro iły  n e rw y  tego pana, m ożeby je d n a k  k toś 
zaop iekow a ł się ty m  nieszczęśliwcem, aby przez 
swobodne obcow anie  z lu d ź m i n ie  s ta ł się 
p rzyczyną nieszczęścia. W  każdym  razie obec­
n ie  je s t d la  swego otoczenia niebezpieczny.

Amatorka broni. P an i Józefa Gąbusz, zam ie­
szka ł* p rzy  u l. Kasztelańskiej pod 1. 3, m a za­
m iło w a n ie  w  zb ie ran iu  b ro n i w ojskowej. Pod­
czas rew izy i znaleziono w  je j m ieszkan iu  cztery 
szable i bagnet. Rzeczy te  w raz z bańką benzy­
n y  zdeponowano na  po licy i.

Z dnia i nocy. Z m agazynu zak ładu  św. Jó ­
zefa p rzy u l. K u rkow e j pod 1. 53 skradziono 
nocą 80 kg  cu k ru , różne w ę d lin y , w artości 
3000 ko ro n  i  go tów ką  500 K

Z b iu ra  żydowskiego k o m ite tu  p rzy  u l. Kaź- 
m ierzow skie j pod 1. 26 skradziono maszynę do 
p isan ia  m a rk i „A d le r* , w a rtośc i 1000 ko ron .

Pani Sara W ieder, zam ieszkałej p rzy  u l. Pod 
dębem pod 1. 13, skradziono  2 kapy  na łóżko , 
ko s tyum  i  b ie liznę, w artośc i 1500 ko ron .

Ze sk lepu p. H e n ryka  T re te ra  przy u l. B i l iń ­
sk ich  pod  1. 1, skradziono  50 kg pom adek, w a r­
tości 3000 ko ron .

P a n i R. Schm ieder w łaścic ie lce  k a w ia rn i 
„R o y a l"  p rzy  u l. H etm ańskie j pod  1. 24, skra ­
dziono w ieczorem  z b u fe tu  1 2 0  k o ro n  gotów ką 
i n ieco w ik tu a łó w . 

x P a nu  S. B ilb e lo w i, zam ieszkałem u p rz y  u l. 
K o p e rn ik a  pod 1. 32, skradz iono  ponow n ie  10 
ce n tn a ró w  węgla  i  drzewa, w artości 200 K.

Pożar w koszarach przy ul. Jabłonowskiej
w y b u c h ł wr n iedzie lę  w ieczorem  w sku tek  w a­
d liw e j k o n s tru k c y i pieca, od  któ rego wszczął 
s’’ę og ień. R ych ło  je d n a k  ugasiła  go S traż po­
żarna.

Borynicze-Stanisł wów. —  L ityń scy , H am - 
pel, m y  wszyscy dobrze się m am y, p ro s im y  
ńadewszystko dajc ie  jakąś  w iadom ość. Zna jo ­
m ych  proszę o pośredn ictw o. —  M ullerow a.

Kto m a ja k ą k o lw ie k  w iadom ość o Eugeniu­
szu Rapaiskim, uczn iu  V I I I .  k l.  g im nazya lne j, 
w z ię tym  16. lis top ad a  z. r. do n ie w o li, raczy , 
donieść pod adresem m a tk i, u l.  Akadem icka  
1. 24, l. p.

Marya Pertlel w Busku. Jestem zdrowa, 
da jc ie  znać o sobie. Stefania Łada , L w ó w .

*
D z ie n n ik i po lsk ie  z ta m te j s tro n y  fro n tu  

upraszam y o p rze d ruk  tych  w iadom ości.

V NADESŁANE. V
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

Zygmunta Pekeimanna
otwarty Wykonuje wszelkie roboty według naj ow- 
szych systemów, Lwów. Kazimierzowska 17, Pasaż.

3 ebrania,
Wiec w sprawie Gdańska.

Lwów, 10 m arca.
W  niedzie lę, 9 m arca, o d b y ł się p rzepo łud- 

n iem  w iec, u rządzony staraniem  K o m ite tu  o b ro ­
n y  narodow e j. Na p o rząd ku  dziennym  b y ły :
1) m an ifestacya  za p o łą c z e n ie m  Gdańska do 
P o lsk i (re fe ra t ks. Dziędzie lew icza); 2) o rgan i- 
zacya W o jska  Po lskiego, (re fe ra t D r. D ąb ro w ­
skiego), 3) spraw a pożyczk i pastwowej (re fe ra t 
D r. Szpora).

Po p rzem ów ien iu  referentów , u c h w a lil i ze­
b ra n i na  w iecu  następującą rezo lucyę :

1 . zebran i na w iecu  dom agają  się w łączenia  
Gdańska do Rzeczypospolitej po lsk ie j, a to  na
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m ocy  p ra w  h is to rycznych , e tn icznych  i gospo­
darczych P o lsk i do Gdańska.

2. w zyw ają  rząd  p o lsk i w  W arszaw ie, aby 
—  celem o b rony  g ran ic  — p rz e p ro w a d /ił po­
w o łan ie  pod  b roń  m ilio n a  mężczyzn i, by ro ­
k o w a ł z państw am i k o a lic y i w  ce lu  uzbrojenia, 
zaopatrzenia i  zorgan izow ania  a rm ii narodowej.

3. w zyw ają  w szystk ich  o byw a te li i k u ra to ­
ró w  funduszów , by  n iezw łocznie  p rzys tą p ili do 
subskrybow an ia  P o lsk ie j Pożyczki Państwowej.

Po uchw a len iu  ty c h  rezo lucy i zgromadzenie 
zam knię to .

Zebranie członków stowarzyszenia straży, rę- i 
baczy i robotników dziennyct „Praca"

odb y ło  się w  niedzielę, 9 bm  , w  lo k a lu  p rzy 
u l; C łowej 6 . Po zagajeniu prezesa tow . Ku- 
rzyńskiego i  w yborze  przewodniczącego w  oso­
bie tow . Bosego, w y g ło s ił re fe ra t tow . D r. Stu^- 
p n ic k i.  W  dyskusy i za b ie ra li g łos tow . Madera, 
Pawlaczek, K u rz y ń s k i i  Bosy. U chw a lono  zor­
gan izow ać dzie ln icow e zgrom adzenia dozorców 
dom u i  ro b o tn ik ó w  dziennych.

Walne zgromadzenie kandydatów adwokackich.
W  sa li obrad  Izby  adw okack ie j we Lw ow ie  

o d b y ło  się w  niedzielę, 9 bm ., o godzin ie 11-tej 
p rzedpo łudn iem  w a lne  zgromadzenie kandyda­
tó w  adw okack ich . O b rady zaga ił przewodniczą­
cy  D r. K n o ll, poczem — po przed łożen iu  spra­
w ozdania  kasowego za u b ieg ły  okres a d m in i­
s tracy jn y  —  p rzeds taw ił szczegółowe sprawo­
zdanie z dz ia ła lnośc i tow arzystw a. Nad sprawo­
zdaniem  tem  w yw iąza ła  się ożyw iona, m ie jsca­
m i nam ię tna  dyskusya, w  k tó re j uczestniczyli 
D r. R o th fe ld , D r. S tu p n ic k i, D r. D ra tle r, D r. 
S ch iffm an .

Na w niosek D r. D ra tle ra  u chw a lo no  ustępu­
jące m u  w y d z ia ło w i a bso lu to ryum  i  podziękow a­
n ie  za dotychczasową pracę.

Następnie p rzystąp iono  do w ybo ró w , k tó re  
d a ły  następujący w y n i k : prezydent to w . Dr. 
Roman Stupniefti, w iceprezydent D r. Dattner; 
cz łonkow ie  zarządu : D r. Dratler, D r. Graff, D r. 
K ow a lsk i, D r. R oth fe ld , D r. S ch iffm an , Di-. 
Schlam  m er, D r. Konopacki, D r. Żelazny, D r. 
W ic k lin ,  D r. M oreck i i  trzej zastępcy: D r.
Schaffa, D r. L ó w , D r. L ie b ling a . W y b ra n o  
p o tia d to  cz łon ków  ko m isy i szkontu jącej i  sądu 
honorow ego.

Linia telefoniczna międzymiastowa zepsuta, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo 
nicznych

jYofałkf.
„Wiarusa" Nr. 8 przynosi nam  pożegnalny 

rozkaz Szefa Sztabu Generalnego, generała dy- 
w izy i S tan is ła w a , Szeptyckiego. Dzieje drugiego 
ko rpusu  Polskiego od tra k ta tu  brzeskiego do 
b itw y  kan iow sk ie j, p ió ra  ppor. R a jm unda  Ber 
g ie la ; o szwoleżerei h  napo leońsk ich  pisze ro t­
m is trz  R ostw orow ski; p iękną pogadankę o strza­
le daje por. F e ld s te in ; o jeździe ta ta rsk ie j w 
Polsce, por. A. P o m arań sk i; o chorobach za­
kaźnych  w  w o jsku , k p t. T . Różycki. Dalej 
sprawozdanie z poświęcenia tw ie rd zy  Zegrze, 
nekro log i kap itana  W ilh e lm a  W yrw ńńskiego, 
por. W ła d ys ła w a  W iew ió rsk iego  i  bogatą k ro ­
n ikę  m iejscową. Zeszyt zam yka a r ty k u ł o w ie l- 
k ie m  zw ycięstw ie gen. Śm igłego na wschodzie.

nrwm u ; d° ******«
1 1 1  A U m i l  wypróbowane

po 8 hor. za 1 kg. 
Y1YDŁO TOALETOWE po 1 K. za tabliczką

do nabycia ty ko
id  sklepie Schmadrona, ni. Ruska 8.
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Sekundaryusz szpl- r i -  7  ordynuje
tala powszechnego v ilV t i? U L .i%  w choro­
bach skórnych i wenerycznych od 12—3, Lwów, Rynek 

1. 41, I. piętro. 53—2

Ogłoszenia J/lagi sir atu.

Z organizacyi fcolejarzy.
Pierwsze w a lne  zgromadzenie K o ła  m ie jsco­

wego we L w o w ie  Z w iązku  p ra c o w n ik ó w  ko le ­
jo w y c h  Rzeczypospolitej P o lsk ie j odbędzie się w  
sobotę, dn ia  15 m arca o godz. 4 popo ł., w  sa li 
w łasnej p rzy  u l. G ródeckie j 69 w  parterze, z 
następu jącym  porządkiem  d z ie nn ym : 1. O dczy­
ta n ie  p ro to k o łu  z ostatniego w a lnego  zgrom a­
dzenia G rupy  Ogólno-zawodowego Stowarzysze­
n ia  pom ocy p raw ne j w  A u s try i, 2. Sprawozda­
n ie  z czynności w ydz ia łu , 3. sprawozdanie k a ­
sowe, 4. udzie lenie zarządow i abso lu to ryum ,
5. w yb ó r zarzadu K o ła  z 13 cz łonków , 6  zastęp­
ców  i  3 cz łonków  ko m isy i ko n tro lu ją ce j, 6 . 
w n io sk i cz łonków .

Uwaga. Na zgromadzenie będą dopuszczeni 
ty lk o  c i cz łonkow ie , któ<zy w ykażą  się leg ity - 
m acyą G rupy b y łe j lu b  kuponem  z dek la racy i 
p rzystąp ien ia  do 14 m arca b r.

W n io s k i cz łon ków  do w alnego zgromadze­
n ia  m a ją  b yć  przedłożone do 14 m arca  b r. w  
Sekretaracie K o ła  W p isy  zgłaszać m ożna do 
Sekreta rya tu  Ko ła , u l. Gródecka 69 lu b  u  swo­
ich  mężów zaufan ia  w  poszczególnych katego- 
rya ch  służby. Za zarząd: Adam  K u ry ło w icz , 
p rzewodniczący, Józef R adzick i, sekretarz.

JComumkały.

Rozdział skonfiskowanych artykułów spo­
żywczych. S ubkom ite t K o m isy i aprow izacy jne j 
R ady m ie jsk ie j w  m iesiącu lu ty m  1919 p rzy ­
d z ie lił z żąkw estyonow anych 1 sko n fi kow anych  
a r ty k u łó w  spożywczych i  u ży tkow ych  a prze­
chow anych  w  m ie jsk im  Urzędzie ta rg ow ym  na­
stępu jącym  zakładom  i  ko n s u m o m :

1) Ż ak ład  św. Łazarza 10 ch lebów , 6  kg. 
ja rz y n , 4 kg. kaw y, 4 kg. ryżu , 30 dkg. h e r­
b a ty , 2) Z ak ła d  n ieu lecza lnych  im . B iliń s k ic h  
24 kg. ja b łe k . 3) M  Z ak ła d  s iero t św. A n to n ie ­
go 30 ciastek, 122 p rec li, 10 ch lebów . 4) M  Za­
k ła d  s iero t p rzy  u l. Z ie lone j 10 ch lebów , 5 kg. 
ja rz y n , 5 kg. k a w y , 5 kg. ryżu , 20 dng. he r 
ba ty . 5) Z ak ła d  sierot żyd., Za Z b ro jo w n ią  103 
ciastek, 8 8  p re c li. 6 ) Z a k ła d  s ie ro t żyd., u ł. Ja­
now ska 23 ciastek, 89 p re c li, 33 dkg. c u k ie r­
ków . 7) Z a k ła d  s ie ro t w o jennych  św. Teresy 
31 sztuk ciastek. 8 )  Z ak ła d  n ieu lecza lny im . 
Z bo row skich  153 ciastek. 9) Z ak ład  b r. A iber- 
tanów  67 sz tuk  ciastek, 1 ch leb. 10) O chrona 
dziecka, p l. K a p itu ln y  5, 26 sztuk ciastek, 348 
p re c li, 10 ch lebów , 78 rog a lkó w , 6  kg. ja rzyn , 
2  kg . kaw y, 2  kg. ryżu , 2 0  dkg. he rba ty , 2 0  
l i t r  na fty . 11) M. O ch ronka , u l. Z ie lona  l. 74, 
10 ch lebów . 12) M. O ch ronka , u i. Zam arsty- 
nowska 46, 10 ch lebów , 6  kg. ja rzyn , 4 kg.
ka w y , 4 kg . ryżu. 20 dkg. he rba ty . 13) M. O- 
ch ronka , u l. Bema, 31 sztuk ciastek, 10 ch le ­
bów , 5 kg. ja b łe k . 14) O ch ronka  s iero t po po- 

4 leg łych  w  obronie Lw o w a  10 ch lebów , 1 i  p ó ł 
kg. cu k ie rkó w . 15) P rzy tu lis ko  św. Józefa 74 
sztuk ciastek, 2 kg. m ąk i, 10 ch lebów , 45 dkg. 
m yd ła , 55 dkg. he rba ty . 16) Dom  ubogich 10 
ch lebów , 1 i p ó l kg. cu k ie rkó w , 2 0  kg. :ab łek.
17) S chron isko  m atek „Ż ło b e k " 10 ch lebów .
18) T ow . Pań M iłos ie rdz ia  10 ch lebów . 19) 
S zp ita lik  św. Z o fii 80 sztuk ciastek. 20) S zp ita l

| na P o litechn ice  47 kg. m ąk i. 21) K lin ik a  c h ir . 
p ro f. R ydyg iera  25 kg. kaszy. 22) Konsum  
K ra j. U rzędu gospodarczego 20 kg. ja b łe k . 23) 
Konsum  W yż. Sądu krajowego 17 ch lebów . 24) 
Konsum  s łużby  pocztowej 19 ch lebów , 4 lite r  
na fty . 25) Konsum  dzienn ikarzy 15 kg. m ąk i, 
7 ch lebów . 26) Konsum  zak ł. wodociągowego 
50 kg. ja b łe k . 27) Konsum  u rzę dn ików  m ie jsk. 
4 ch leby , 20 kg. ja b łe k . 28) Konsum  służby 
m ie jsk ie j 13 ch lebów , 20 kg. ja b łe \ .  29) Bursa 
D ekerta  2 kg. 85 dkg. cuk ie rków , 6  kg. ja rzyn , 
4 kg . ka w y . 4 kg. ryżu, 20 dkg. he rba ty . 30 
Konsum  ka fla rz y  20 kg. ja b łe k . 31) Bursa g ru n ­
w a ldzka  24 kg . ja b łe k . 32) Ruska bursa  rzem 
21 kg. ja b łe k . 33) Szpital iz ra e lic k i 11 kg. ja- 
b łvk . 34) Z ak ła d  s iero t żyd., u l. św. Teresy 26 
2 0  kg. ja b łe k .

Stampilie kauczukowe
Spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowy 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

na papierośnice lub 
portfelach ręcznie wy­

konane po K. 15 poleca rytownik D. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne $ £
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. pięt. o, róg 
Szajnochy.

Wspiłnfc posi dzenie. zarządów organizacyi zawodowych
odbędzie we wtóre 11. bm. o godz. 5 popoł. w stow. 
kaflarzy. ul. Zielona 4. Wzywa się organizacye wszyst-, 
kich zawodów, aby wysłały swych delegatów. Sprawy 
bardzo ważne!

Zgrom dz nie członków konsumu konduktorów kolejo­
wych odbędzie się 10 go br. o godz. 10-ej przedpołu­
dniem w lokalu Związku pracowników kolejowych przy 
ul Gródeckiej pod i. 69. Uprasza się członków*o liczne 
przyby ie. Sprawy ważne. Zarząd.
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Dr.
DENTYSTA

i  i l e i
ordynują r i l .  X C o p e m ib ;a  3 . 13

Dentysta dr. Lewandowski
powrócił. Lwów, pl. Halicki I. 7, li p.

oraz metalowe 
wykonuje naj- 

dh

Monogramy srebrne

Tablice nagrobkowe
K. 30 wykonuje rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13c
I. p., róg Szajnochy. . >

Ubranie oficerskie ^ epa"naa, S S
damskie 39 chevro nowe, bluzkę nową elegancką, jed­
wabną białą, oddam za tytoń i biały cukier, ul. Zie­
lona 29/1 drzwi 7.

Zarobtk dla dzieci! S M
po 20 hal. za sztukę. Katz, Gró lecka 43; ló l — T

Tatarczuchowa-Kornicz w ^°X 'w i
kartkę otrzymałem. S. Krzysztofowicz.

H n r a ę 7 a m v  naszy,eh P. T. ubezpieczonych o ła- 
U |JI CEołcIIIIj skawe uiszczenie zaległych rat pre­
miowych, w biurze naszem przy ul. Zimorowicza 5, partąr,

przedpołudniem Fil tOW. ÛZPleCZeń „111111111“
I f a i f l i a l o r e l f i  Pok(>j umeblowany bez pościeli za- 
l\avvaiGi Olki raz do wynaję ia, ul. Sodowa 1.4,
II. p., na praw'o.

7 n i | h a  1 Przechodząc ul. Akademicką zgubiono koło 
L y il l ł t l .  sklępu Sudhoffa pugilares damski z mono­
gramem M. C. i zawartością okoio 200 kor. Łaskawy 
znalazca będzie tak dobry zwrócić zgubę za odpowie - 
dniem wynagrodzeniem. Obozowa 5, parter, na prawo.

f t a n h P  która podała anons „Borynlcze Bobrka* pro- 
u a u u ę ,  szę uprzejmie o łas ■ a a e podanie swego 
adresu do administracyi „Dziennika l udowego",

Lekcyi gry na fortepianie kto zeeba? 
udzielić ra­

czy podać swój adres wraz z żądaneni hon irarytim 
miesięcznie łub za,lekcyę do administracyi „Dzienti ka  
Ludów go" pud „Śródmieście".

|pfiunv 75łlfl5lri do naprawy pończoch specyąi- 
J C U j f i i j  Ł d M a u  nemi maszynami. Pracownia 
bielizny, bluzek, haftów. Kopernika 12, za bramą. 143—3

l i p y n i a  z Odpowiednią kwalifikacyą poszukuje dro- 
U to&SUS karnia Jaegera, ul. Sykstuska 33.

Stroiciel fortepianów
Markiewicz, ul. Szeptyckich 6, parter.

T v t n ń  1 częściowo pieniędzy dam za jedną lub dwie 
I  J  l u l i  nowe, do prania, ewent. jedwabne bluzki dia 

średniej osoby oraz szlafr k modny. Zgłoszenia do .ad­
ministracyi „Dziennika Ludowego*. 140—3

KALENDARZYKI
3STA. H O  'Ś L  1919

do nabycia w drukarni „BRAFiA" lub Administracji 
„DZIENNIKA LUDOWEGO" po cenie 80 hal. -  O d s p ^ J  

dawcom rabat.
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